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K R A K Ó W
Dnia 5 Slyćznia  1830.

Ciało ś. p. Arcybiskupa Prymasa Królestwa Polskiego
Jana  Pawła  Pawęzy Woronicza,  co chwila spodziewane I i t  
' !  ^ ° li; łi naSZe-V‘ J u i  Por°biono przygotowania na 
c e  zwłff l  tego dos‘ovnego Arcy pasterza którego wielkie 
cnoty rel igiyne, miłość oyczyzny i dzieła uczono, do fze 
dn nieśmiertelnych mężów dalekim następcom przekazum ! 1  
Kilku znakomitych mówców, opowiedzą życie i czyny tofrf 
wiekopomnego Polaka.

Polityka.
II. RU L E T Y N

NOWOŚCI  Z  A G U X Ń I C Z N Y C II*

FRANCYA ( Z  Paryża  21 Grudnia r. z , f  Kanclerzem 
lan-yi mianowany został  margrabia P a slo re t, ą p an 
<!/» <le M aynnhac  dyrektorem w ministerstwie spraw vse-



wnfitrznych. Ostatnie to mianowanie dało powód do no
wych uszczypliwych przymówek w p.smacn liberalnych. — 
Wczoray pwyĘj t  jenerał Lafayette do tuteyszey stolicy. -  
” £ o ł  dn’ i nowa ogromna sala dla izby deputowany ch ?ran- 
cy i , przed trzema dopiero miesiącami zaczęta,  ukończoną 
została.  — Wyrok królewski  zwoluiącv rzeczoną izbę ,  ma 
, Wić w połowie stycznia,  dzień otwarcia na^ g  10 lub 
12 Lutego -  Kró  Karol X .  na swoię starość lesi dosc 
krze M  czynny. Wstaie  zwykle z rana aYney,zaś o 7^ słu
cha mszy S. a o 8 pożywa śniadanie składaiące ssę z mięsa ,  
iarzyn i  iedney butelki wina. O 9tey zaymuie g ę  p ra cą ,  
a  o 10 przyjmuie ministrów i urzędników dworu. -  W i e  o 
wszystkiem co się dzieje,  tak dobrze iak sami .nir....trr7. e, 
* yta wszelkie piuma publiczne kraiowe a nawet i a n g j e l j  
kie.  — 0 6  godzinie obiaduie,  wieczorem grywa W i s k a ,  

-v vyżey po luidorze punkt,  a o w pól dc pde nrs t .  y , ipp- 
. d spoczynku. — Jest  zdrów i ies dzi konno tak dz.ar- 
.,-o iak by miał dopiero lat  30. Mało mówi ale przy.emn.e 
i  z każdy-ńi. — Słychać znowu że z Aigrem przyydz.e do

zawarcia pokoiu.
HISZPANIA. ( Z  M adrytu  10 Grudnia.) Znowu za pe

w n ą  rzecz u t r zy m u ią , fce król ogłosić ma w d z i e ń  ślubu 
swego powszechną amnestyą. -  Jutro ma nastąpić S o c z y 
sty \ ; jaz i  młodej  królowńy. -  Już do 45000 hczą osob 
przybyłych tu z prowincyi na tę uroczystość.

PORTAGALIA.  ( Z  Lizbony d. 2 Grudnie.) Rozchodzi 
się pogłoska że D. Miguel zaziębił sic na T ag u  z; .u 
w gwał towną  frebrę z maligną.  — Hrabia V. laflor tak a- 
lece iest czynnym na wyspie TcrCeirze, iż nawet stronni 
ków D. Miguela nakłonił  na stronę D. Pedra i konstytucyi. 
Konstytucyoniści tamteysi oczekuią co chwilę przybjCia sześ
ciu fregat brazyliyskicb, z któremi uderzyć ina.ą na w; sj 

S. Michała.
AMERYKA.  ( Z  Londynu 18 G rudnia.) Nadeszła tu 

urzędowa wiadomość że w Mexyku zniesiona iest na zaw
sze niewola;  wszyscy więc po dziś dzie niewolnicy natycM-
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u
miast na wolność wypuszczeni zo s ta ią ,  a właściciele ich 
zc straty z tąd poniesione, ze skarbu wynagrodzeni zosta
ną.  — Uchwała ta wiekopomna, nastąpiła d. 15 W rześn ia ,  
na cześi odniesionego zwycięztwa nad hiszpanami. — Rzecz
pospolita Buenos Ayres powraca także do porządku.  I łon 
Manuel  Aquerre obrany iest p .ezjdentem. — Stronnictw® 
federalistów zupełną odzyskało w kraiu przewagą;  jenerał  
Lava l skazany iest na polityczne wygnanie;

TURCYA^, ( Z  Konstantynopola 27 L is to p a d a .)  J ak  
tylko nadeszła do Adryanopola wiadomość urzędowe o od
daniu Rossyanom twierdzy Georgiewa na lewym brzegu Du- 
naiu ; zaraz nazaiutrz woysko rossyyskie opuściło Adryano 
poi skutkiem t rakta tu ,  i główna kwatera  jenerała hr- Dy- 
bicza przeniosła się do Burgas ,  gdzie przez ziew pozostać 
ma. — Przybył tu równie oczekiwany od dawna pełriomo- 
c i i k  rossyyski hr. Alexander Orłoff na statku parowym tu
reckim,  wysłanym na przyięwę go do Rodosfó , i zaiał  pa
łac poselstwa swego dworu w Bujukdere

Litćratua.
D o  R eiukcyi Go.ńca K rakowskiego.

A wy  co m n i e  widc ic ie  , 

P a t r z c i e ,  Cuda u y r z y c i e  !

K r a s i c k i .

Z  K le p a r ta  d. 20 Grudnia 1829.

Racz W P a n  umieścić w piśmie swoiem, tę odrobinę nie- 
ogładzoney cokolwiek,  lecz szczerey prawdy.

Od dawnego iuż czasu,  u nas tu na Klep.irzu iest zwy- 
cza iem: źe kiedy wyprowadzą na targ pięknego,  młodego,  
słowem ze wszystkiemi własnościami dobcrnego rumaka ,  
znawcy nazywaia go klasycznym , to iest od natury dosko
nałe stworzonym, wykończonym, udatnym,  pięknym. 
Przeciwnie zaś kiedy nogi ma grube jak stepy,  ogon lichy,



zyię cienką i długą iak u wielbłąda, a leb ogromny iak 
onew, z uszami długiem' z przeproszeniem iak os ie ł ; cho

ciażby z resztą okazywał dziarskość i silę B ucefa la , grzp- 
bał kopytem : ak arabczyk,  rżeniem suoićin zagłuszał  cale 
ta rgow isk o: wszyscy jednomyślnie nazywaią go brzydkim , 
niezgrabnym, dziwolągiem,  gulajem, rossynantem.

Z tego odróżnienia pięknoś. ' od brzydoty rumaka ,  jawnie 
iię okazuie,  że ten wyraz klassyczność musi koniecznie o- 
maczać rzecz doskonałą;  bo iak musi koniecznie czemś do- 
ire od z łego,  lub piękne od brzydkiego bydź odróżnionemu 
ak też dobrze lub r i e ,  pięknie lub brzydko rzecz z robiona» 
uusi mieć swe właściwe nazwanie.  Powstawać przeto na 
-akową zasadę,  ludzkim upoważnioną rozumem,  i naśmie
wać się z godnein politowania szyderstwem z tego; co nie 
ciemnota i pedantyzm, ale czysty smak i wytrawiony rozsą
dek przyjęły sobie za prawo; iest to chcieć naśladować na 
szych knglarzów targowych,  ktć zy gdy widzą:  że rossy- 
nanty ich,  które powyprowadzali  na sprzedarz ,  daremnie 
rzez całe wtorki (*) czytać muszą po podcieniach ga z e ty , 

tez doczekania się kupca:  biorą się na  ubogie frantostwo, 
i zaczynaią wyszydzać uda tne ,  piękne wierzchowce, aby 

od nich odstręczyć miłośników, i do swey zbieraniny prze
ciągnąć.

Lecz niecliay nikt porywczo mnie nie s ą d z i , że przez 
takowe  porównanie,  chcę nawzaiem wyszydzać to ,  co dziś 
tak wiele poczciwych głów pozawracało;  — co począwszy 
od żaków szkolnych aż do kobiet wychodzących uiż z pola, 
affektowane iest za cud piękności świata, n :", dotąd n einaiącey 
równego;  co żądza małpowania,  nazywa dziś jedynie tyl
ko  poezyą ,  a resztę prostem wierszowaniem, to iest roman- 
lyczno id /.... —“ Bynaymniey. —  Dalsza osnowa tey krótkiey 
moiey odezwy, przekona czyte ln ików: że z targowiska koń
skiego,  zaleciawszy od razu do przysionka świątyni muz , 
nic innego nie miałem na widoku, iak prawdę; jak odezwać 
się w obronie tak bezbożnie wzgardzonego rozumu i zą-
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trzymania by leź na chwilę, roshuzdanego szału w uporczy
wym gjs lopie!

Ocl stworzenia podobno świa ta ,  zawsze tak było i bę
dzie, że nowość zachwyca i porywa umysły. — Nieniam nic 
przeciwko temu. — Dla czegóż bowiem umysł ludzki mie
libyśmy gnębić iednostaynością? —- Dla czegóż romanhjcz- 
noscr niema stanowić nowego i pięknego rodzaiu po ez j i !  —- 
l \ ie dowiodł że nam Mickiewicz, że w nim równie można 
bydź wielkim i i wzorowym, iak w każdym innym? Jak 
poezya dydaktyczna, tak może bydź p o e z ją ,  poezja  ro 
mantyczna;  — i nieroznmiem, aby inaczey uważać można 
osta tnią ,  iak tylko za nowy oddział ,  nową część,  lub no
wy rodzay p o e z j i ;  a przeto i wszystkie kłótnie,  spory 
i zwady literackie o roinantyczność i klassyczność: za
naturalne nieporozumienie się nieuków i zagorzalców z 
oświeconeini. — Bo pytam się co może mieć klassyczność 
przeciwnego romantyczności ? —- Wszakże  iuż powiedziałem 
bardzo iasno ,  co iest pierwsza, a za co uważać należy d ru 
gą?  — Klassyczność we wszystkich pięknych sztukach mu
si bydź koniecznie panuiącą ,  — bo inaczey sztuki upadną. 
Bo jak  konia p ięknego, udutnego czyli doskonale z budo
wanego , nazwaliśmy klassycznym  , tak i poemat romantycz
n y , jeżeli będzie w sobie zawierał rzecz pięknie założoną 
j osnowaną ,  — wielkość obrazów i pomysłów , słowem je 
żeli będzie doskonały, i po mistrzowco odia ny, nazwiemy nie
zawodnie klassycznym. Z ląd większa część poezyi roman
tycznych Adama Mickiewicza musi koniecznie stanąć na 
tern, że pozyska imię klassyczney.

Dla czegó ż , ieszcze raz się więc p y t a m , te gotyckie^ 
wandalskie za ta rgi ,  to wyśmiewanie hlassyczności? a jakieś 
górne, śmieszney ciffeklacyi pełne występowanie z wyrazem 
roinantyczność? — Oto podobno z tey jedynie przyczyny, iż 
nieoświecetii członkowie tey nowey rzeczypospolitey, chcą 
zamknąć przystęp rozumowi do swey krainy i ogłosić go za 
kontraband , dla tego że wytyka błędy, niedołężnośc*, żakos- 
twa i małpowania.  Bo ktoż naysrożey powstaie na klas-
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sijczność, jeśli  nie ci, co zapaliwszy się talentem Mickie
wicza,  affektuiąc wzgardę wszelkich prawideł ,  z miernością 
swoi" wady iego tylko złączyli?.. Niemu./ię tu wszakże nic 
:o inilośoictu ie czy li tak zwanem amalorstwie p o ezy i, k tó
re itszcze nigdy niehylo zdolno wytłómaczyć się z tego,  co 
przez hlnssifczność a rotnanfyczność rozumie ? — T a  biedna 
kasta ograniczonych wielbicielów nowości, umie tylko wzdy
chać i rozczulać się nad Mickiewicza poezyą ,  lecz skreślić 
go nie iest w stanie. Do tey kasty,  śmiele policzyć nale
ży za honorowego przynaymniey cz łonka ,  autora niedawne
go artykułu z podpisem B. w Dzienniku Powszechnym K r a 
towym Nrze 321 z r. b. pod napisem: W ażne D oniesienie,
które tu dosłownie wypisujemy:

i'Coraz smutnieysze, przerażaiące odbieramy wiadomości, 
»któreby zatruć powinny spokoyność i naynieustraszeńszych 
»obrońców klassyczności , czyli,  ak ią od dziś nazwiemy, 
iprnw idlom ey p o ezy i!  Romantyczna burza,  nie tylko u nas 
»zniszczyla poezyą prawid łową,  niegdyś tak spokoynie pa- 
»nuiącą,  z t aką  chwałą i korzyścią dla l i teratury:  a l e  iesz- 
»cze i po obcych kraiach szerzy swoie spustoszenia, wywra- 
»ca smak . zdrowy rozsądek ,  a co nayboleśn ieysza i prawi
li dło wą poezyą. Do tego przyszła zuchwałość tak nazwa- 
»ney romantyczney , czyli iak pięknie mniema Gazeta Pols- 
t ka, diabelskiey szkoły, że śmie odrzucić prawo: »klo p rze 
sz tłum aczy fra /ic itzką  traiedyą, choćby nic tcięcey nie napisał\ 
*i nic um iał iest uczonym', może bydź członkiem uczonych lo- 
»w arzystw :» śmie mniemać,  że francuzkie traiedye są tylko 
#dla historyi powszechney l i teratury,  ale niepowinny bydź 
śideałem sztuki ,  wzorem,  warunkiem dzisieyszego nauko- 
nvego dążenia.

siPodhig tych więc naysmutniey'szych, przerażaiących wia- 
mdoniości, przetłumaczono poezye M ickiew icza  we Francyi ,  
«w Niemczech, w Czechach, przetłumaczano w Państwie 
>Rossyyskiem i n ie r az ,  wydano w Polszczę kilka r a z y ,  a 
neo naydzi w nie ysza , przetłumaczono iuż i we Włoszech ,  
>na tey ziemi klassyczności. Jak uważam, obłąkanie za ro-
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*HUtnlyexttośćią iest powszechne. I nasza prawidłowa poezya 
n(ak iak Astrea z ziemi,  mnsi schronić się do : ieba. jMa- 
vdaremnic autor dwóch epitrów nakłaniał  do zgody,  wyś- 
mmał romantyczność, nadaremnie Pan G. M. i A.  U- C. do
w o d z i  , źe romantyczność kocha czary i upiory ; że Schil
l e r  iest złym pisarzem,  źe Indzie powinni tylko nieco łe- 
»piey i'i.k małpy naśladować;  nadaremnie utrzymnie,  że po- 
»ezya prawidłowa zdrowego r oz sądk u ,  iest wj kończeniem 
ysmaku, ideałem poezyi. Tym tak widocznym prawdom,  
^ozdobionym urokiem epitrow'ey poezyi , i glębokiemi io lu -  
smowaniami Pana G. M. nikt a nikt niechce wierzyć. Wszys- 
»cy są heretykami l i teratury,  burzycielami smaku.

Pisałem  — ia  , wierny przy iacie ł prawidlowey p o ezy i, 
»tłumacz francuzkiey tra iedyi, a za  to członek towarzystwa, 
tjed n a k  nie wymieniam mego im ien ia , gdyz rom antycy , iak 
utwierdzi Pun G. 31., maiąc zw iązki z piekielnenn duchami 
zmogliby mnie prześladow ać i oczarować.»

W  piśmie tem dwie napotykamy wiadomości : pierwszą 
roczników akademii ciemnogrodzkiey, drugą imienia dzie
cinnego adoratostwa godną. Przez pierwszą bowiem autor 
na  wzór niedokończonego studenta,  szydząc z towarzystwa 
uczonych, obwieszcza iakieś prawidło,  w żadnych dotąd 
statutach nieutnieszozone: kio przetłum aczy Iruiedyą
francuską  choćby nie wiccey n a p isa ł, i  m eum iał, iest uczo
nym, może ly d ź  członkiem towarzystwa uczonych ; w dnigiey 
którą z  wielkim tryumfem głosi :  nie tylko we f r a n c y i ,
JSiemczech, Czechach i  Rossy i , ale co n a dz wy czaynieyszct 
(mowi) ju z  i  we W łoszech na iey ziemi klassycznaści, p rze -  
tłomaczono poezye 3 Iićkiew iczn! * potem z uniesieniem 
siarczonego renegata doda ie : “Pisałem,  ia wierny przyiacieł 
prawdziwey poezyi ,  tłumacz francuskiey t ragedyi , i za to 
członek towarzystwa!. . .  Ostatnie wyznanie autora z a s ł u g j -  
i? tu na wdzięczność i pochwałę ;  tu natn się bowiem wyra
źnie dorozmnieuać pozwała,  ze niemała zasady bez wyiątku, 
a przeto że mógł autor istotnie (bardzo miernie) w ytloma- 
czyć (ragedyą f rancuską ,  i zostać za (o członkiem towarzy



stwa uczonych t«bo włamie z pisma iego reszta się sama 
przez się bardzo łatwo przypuścić ćuie,  że iest prawdą,

Ale tego niepoważemy się uznać za innego rodzaiu osobli
wość : i i  poezye M ickiewicza iuź dziś i we W łoszech tloma- 
c zą ,  iak tylko za taką ,  za iaką uważać się dozwala,  to iest: 
ze L'oląd N iem cy , F ra n cu zi, i  W iochy mato byli obeznani z 
flaszą litera tu rą , a nawet iak ijćę z wielu wiarcgodnych świa
dectw ohazuie, rozumieli po u-ickszey części, ie  zaduey m e-  
jjosiadanij. — Jakkolwiek bą/h', przecież i to wyznać się g a 
dz i ,  że Mickiewicz, nie iest pierwszymi, którego poezye w 
obcych jeżykach czytać? m o ż n a ; od wiełtiż to bowiem lat 
Yofiow ku  naszego Trembeckiego na ięzyk irnncuski iest prze
łożoną?  i gdyby byli Niemcy, Francuz i i Wiochy wcześniey 
poznali  Krasickiego i tylu innych poeto w , niabyliżby dotych
czas posiadali w swoim język* ich po ezy i? — Mickiewicz 
siedział tyle lat w E o ssy i ,  tam navwięeey podobno pisał ;  — 
zwiedza teraz Niemcy, Francyą i W/lochy, z tytułem poi kie 
go wieszcza; cóż więc tak szczególnego,  że go t łomacząf—- 
Osobliwość t a ,  może stąd bydż raczey uderzaiątłą,  że ięzyk 
polski nigdzie nieużywany \v tych nąrodach , tak prędko sir 
dziś rozkrzewia przez poezye Mickiewicza.— Lecz i tu ie- 
szcze skromne i nieubliżaiące dla poety, wartatoby uczynić 
Panu B. zapytanie:  Czy to rodowici Francuz i ,  Niemcy i 
"Włochy, lub też Polacy tam osiedli,  ięzyki te posiadaiąey 
gruntów r . ie, są tłumaczami tych poezyj ? — Wreszcie na 
zmnieyszeniepodziwu Pana ze na Massyczney W ioch zienu  
romantyk polskiznayduie iuz tłumaczów  ; czyliż nam niedono- 
s r ą  tey chwili pisma publiczne, że sławny Goethe ma także 
chęć przełożyć na ięzyk niemie-ki naszą Barbarę i  L u d g a r
d ę , chociaż zowią go romantykiem?

Lecz niechcę się niż daley zapędzać w spory,  z człon
kiem towarzystwa uczonych, z uczonym,  który widocznie 
się przyznaie , że nic więcey niezrobił ,  iak tylko wyllotna- 
czył t ragedyą f rancuską ,  i nic więcey nieutnie; tą uwagą 
tylko zakończą pismo nioie: że głuszące okrzyki amator- 
siwa, niepolrafią nigdy ubliżyć powtórzeniu tey prawdy, ni- 
czem niezachwiuney: Ze w każdym rodzaiu sztuki, ażeby bydź 
uwieńczonym, należy bydź klussycznym , i  ktokolwiek pogardza  
tą  zasadą , slaie się D on K iszotem  X I X  więhu. i rossyron- 
tem w rzeczypospolilćy sztuk pięknych. X . Y .Z .
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